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Sztandar z Zabrza,
Częstochowa, 28-10-21.

(p.) J es t  na Śląsku Górnym m iasto  o 
bardzo u nas popularnej nazwie— Zabrze. 
Popularność sw ą zawdzięcza ono temp, iż 
w  chwili,  gdy  powodzenia militarne pru- 
sa c tw a  dochodziły  już do szczytów  try­
umfu w  czasie wojny europejskiej,  upo­
jona powodzeniem niemczyzny R id a  mias  
teczka postanowiła zmienić nazwę Zabrze  
na —  Hindenburg. Mianem wodza krzy* 
ia c tw a  ochrzczono miasto. A le niemieckim  
pokostem  malować się  dadzą ty lko  śc ia ­
ny domów, n ięd y  jednak serca ich miesz  
kańców. Przeto deptana przem ocą polska  
ludność Z ib rza  m awiała sobie w cich o­
ści ducha: jak s ię  Hindenburg zbabrze, 
miasto nasze znów będzie s ię  z w a ć — Z a ­
brze. Istotnie Hindenburg „zbabral się*  
sromotnie i miastu powrócono starą p o l­
sk ą  nazwę.

Jednak dziwne są  zaprawdę losy Z a ­
brza. Ctlą duszę pragnęli jego m ieszkań­
cy powrócić do Macierzy, w  głosowaniu  
za Polską żywy wzięli udział. N ies te ty ,  z 
woli możnych tego  św iata  pozostali w o- 
brębie P aństw a  Niem ieckiego,

Kiedy we środę p. marszałek Trąmp  
czyński składał imieniem Sejmn hołd 
Ś ląskow i Górnemu, trybuna parlam entar­
na ustrojona była sztandarem z Zibrza.  
©fiarowali go wiosną r. b. robotnicy tam 
tejsi p. marszałkowi, a ten wyraził ż y ­
czenie, by sztandar z a w h ł w Sejmie w 
dniu, w  którym parlament nasz powita  
S ią sk  Górny. I istotnie sztandar zawisł w 
S ejm ie ,  w dniu tym , ale Zabrze pozosta- 
ło  przy Niemcach. Jest to cichą tragedją  
m asta tego, jednak tragedja ta g łośnem  
echem  winna odbić s ię  w całej Po lsce .  
Braćmi, co w kajdanach niewoli zostali,  
musi s ię  in teresow ać nietylko Rząd, lecz 
i ca ły  naród. N iem iec,  drapieżca, z pazu­
ró w  którego wyrwaliśm y część Ś ląska  
Górnego, całą  moc sw eg o  instynktu za­
borczości krzyżackiej, sk ieruje  tam, gdzie  
ludność polska została pod jego  p&nowa- 
niem. Naszą rolą jest  przeciwdziałanie je 
go germanizacyjuej polityce, a polityką  
germanizaoyjną będzie bezlitosne tąpie-  
pie polskości w nieprzyłąozonej do Pol­
ski części G. Ś ląska .

Sztandar z Zabrza niechaj się  stanie 
relikwją narodową, a ci, którzy g o  nam o- 
fiarowali ,  niechaj znajdą w nas opiekę  
najserdeczniejszą.
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Wiadomości polityczne.
N ota s o w ie o k a  do r z ą d u  

R u m u ń sk ieg o .
2  M oskwy nadeszła nowa nota w spra  

wie wydania Machno, datowana dniem 22 
października l podpisana przez Cziczeri- 
na i R akow skiego .A utorzy  noty u r a ż a ją ,  
l e  z punktu widzenia prawa międzynaro­
d ow ego Machno podlega wydaniu, gdyż  
jeBt zwyczajnym  bandytą, k tóry rabował  
ludność. Dalej nota dementuje o św iad -  
czenie gen. A rerescu , że w Rumunji n :e  
egzystują  kary śmierci. Po  okupacji Be

sarabji prze?, rumunów w Kiszyniowie w 
gmachu seminarjum w specjalnym pokoju  
torturowali i m ordowali ob yw ate l i  B i s a -  
rabji. W  Benderach na m oście przez  
D niestr  rozstrzelano duło  obywateli Basa 
rabji, k tórzy  przechodzili na rosyjską  
stronę. W 1919 r. w Delinjanach pod- 
ozas procesji żc ła ierze  rumuńscy zabili 
księdza. Po wyliczeniu tych i szeregu  
innych, rzekomo faktów Cziuzerin i R a ­
kowski w dalszym ciągu domagają się  
wydania Machno.

T r o c k i  i b u r ż u a z ja .
W  m owie,  wygłoszonej na II wszech-  

rosyjskim zjeździe przedstawicieli polity- 
cznej oświaty, Trocki między innemi o-  
świadczył: rew olu  ja  proletarjacka nie o-  
trzymata bezpośredniego  dalszego zw y ­
c ięsk iego  rozwoju. Burżuazja  utrzymała  
się  w całym św iec ie  utrzym ała w najkiy  
tyczniejszym dla niej okres ie czasu. W  
tym okres ie  nam mogło s ię  w ydaw ać nie 
bez pew nej  podstawy że burżuazja zwali 
s ię  pod naciskiem żyw io łow ym . My, jak  
przed tem j63teśmy otcozeni przez panu­
jącą  burżuazję. Koło nas otiozające bę­
dzie się zaciskało— będą n o w e  in terw en ­
cje, nowe wtrącania się w ojskow e, nowe  
ataki i n ow e próby zduszenia nas; ale  
będzie się  rozszerzało, gdyż  będą 
nowe umowy handlowe (Polpr)

Hr. R on ik ier  t ło m a c z y  s ię .
Hr. Ronikier, o którego projektach za 

przedania Polski pisaliśmy, znalazł obronę  
i przytułek w „Kurjerze Polskim " i tam  
tłumaczy s ię  ze sw ych  postępków.

Przeczy najpierw temu, jakoby praco  
wał dla zerwania naszego  przymierza z 
Francją; m usimy przyznać, że n igdy nie 
m ieliśm y tak śm iałej nadziei, żeby p. R. 
jawnie do takiej działalności się  przy­
znał; szyld  oczywiście musi być inny. Da  
le j  powiada, że nie jes t  „agentem" g r u ­
py finansowej a n g ie ls k o -h o le n d e r sk o n ie -  
mieckiej, lecz  utrzymuje, że jest in icjato­
rem powstan ia  tej grupy, że prowadził 
rokowania (nie mówi w  czyim imieniu)  
z odpowiednimi finansistami w Kolonji,  
a potem lojalnia zawiadomił o tem Paryż  
i „znalazł tam zrozumienie".

P. R onikier przyznaje więc, że cz y n ­
ny je s t  w  tym kierunku, jak pisaliśmy,  
różnica polega  ty lko  na tem, że my uwa  
żamy go  za „agenta" , on zaś siebie za 
„inicjatora". Różnica je s t  w ięc  tylko w  
ocenie stosunku w zajem nego i w  skali 
w chodzących  w g rę  czynników, a trudno  
znów żądać żeby k toś  był m ałego o so­
bie mniemania.

Po  rokowaniach w Kolonji pojechał 
do Paryża, uważając to za obow iązek  io  
jalnośoi; można być jednak zdania, że lo  
jalność wskazyw ała  raczej najpierw za ­
wiadomić Paryż , a potem ubijać interes  
w Kolonji.

Bardzo nam miło, pisze „Gaz. Warsz."  
że p. R. tak s ię  rozgadał. Kiedy już 
jes t  tak szozodry w s łow ach, to może 
zechciałby nam odpowiedzieć na dwa  
pytania:

Czy do Paryża pojechał z własnej ini 
cjatywy i popędu?

Czy jego  ostatnia jazda do Kolonji by 
ła  p ierwszem  jego  spotkaniem  się  z t .zw .

Z n a jd u ją ce  s i ę  w  Lublin ieiPrasy da siana, obnibusy, sanitarki,
będą sprzedane w drodze przetargu w Ekspozyturze Oddziałuj Likwidacji 

Domobilu Wojskowego w  Lublinie  gmach B O. ( i.
Szczegóły patrz: „DEMOBIL” z e s z y t  10-ty

T er m in  s k ła d a n ia  o f e r t  9  l i s t o p a d a  1921 r .

angielsko-niem ieoko-holenderskiem  towa-

Za kombinacją p. R., w ed łu g  jego  
s łów  nie stoi Stinnes. N ie będziemy sprze 
czali się z nim o to, na którego Niem ca  
l iczy, m oże  na Mendelsohna, m o ż e  na 
W olffa.

„Cpu — Cpu — Cpi**.
W  „Izwiestjacb" niejaki Szatanów-  

8kij zamieszcza artykuł p. t. „Cpu— Cpu 
— Cpi— Cpk“, w którym sk arży  s ię  na 
o grom n y zam ęt w  zarządach do spraw  
rozdziała  żywności. Zarządów tych w 
M oskwie istn ieje aż 4: „Cpo* (Central­
nych prodowolstwiennyj oddziel) ,  „Cpu" 
(Centralnoje prod, uprawlenje), „Cpi" 
(Centralnaja prieriedadocznaja instancja)  
i „Cpk" (Centr. prod, komisja). W szelk ie  
rozporządzenia muscą przechodzić przez 
w szystk ie  powyższe instancje, co  prze­
c iąga  się  całemi tygodniami i najmniej  
pażytku przynosi głodnym.

I toy  wielki  dom war ja tów!

Jak  ż y j e  T r o c k ij .
„Gołos Rossji'1 podaje następujące 

szczegóły o krwawym dyktatorze Rosji 
sowieckiej. W jednym z komfortowych 
pałacyków na W ołchonce w Moskwie, 
otoczonym murem i zamkniętym na 
podwoje żelazne, strzeżony dzień i noc 
przez zaufanych baszkirów i lezginów 
i oddział karabinów maszynowych— 
mieszka „ludowy komisarz wojny i pre­
zes wszechr. komitetu rewolucyjnego"— 
Trockij. Do „pałacu“ wpuszczane są 
tylko osoby, wezwane przez Trockiego 
i to po dopełnieniu wielu uciążliwych 
ceremonji. Nuprzód warta poddaje ich 
osobistej rewizji, zabierając wojskowym 
broń białą i palną. O d procedury tej 
zwolnieni są tylko członkowie wszechr. 
centr. kom. wyk., rady komisarzy ludo­
wych i faworyt Trockiego—gen. Bałtij- 
skij, obiadujący z nim prawic codzien­
nie.

Przed pałacem nowa warta i dyżurny

czekisia, który odbiera przepustką 
odprowadza przybyłego do poczekalni 
Wilia umeblewana jest meblami, spro~ 
wadzonemi z pałacu Morozowa: z e l e '  
ganckiej poczekalni, w której rozłoźo 
ne są na stołach czasopisma zagrani 
czne i rosyjskie emigranckie, przybyły, 
po krótkiem zwykle oczekiwaniu udaje 
się do zekretarza, który go wprowadza 
do gabinetu Trockiego; bez asysty se ­
kretarza straż nie wpuści nikogo do 
gabinetu wielkorządcy. Posłuchanie 
trwa najwyżej 5 minut 1 odbywa się 
zawsze stojąc, w obecności sekretarza.

Trockij wstaje zwykle o g. 7 rano 
1 rozpoczyna dzień od gimnastyki. O 
g. 8 pije herbatę z zimną przekąską, 
po której wyjeżdża na spacer w otwar- 
tem auto w towarzystwie 4 konwojo- 
wzch, a za nim jedzie drugie auto z 
żołnierzami. Kierunek spaceru zmie­
niany jest codziennie. W racając do 
domu, Trockij wstępuje do koszar, 
gdzie przygląda się mustrze żołnierzy, 
poczem jedzie na jedno z licznych po­
siedzeń w Kremlu, lub radzie kpm. lud. 
O biad  bywa o godz. 1-ej, spożywany 
najczęściej w gronie przyjaciół, a przy­
gotowany pod dozorem kuchmistrza b. 
restaurucji w Piotrogrodzie „Donon". 
Czarna kawa i likiery podawane są w 
gabinecie Trockiego i tam zwykle roz­
strzygają się losy różnych ludzi, a na­
wet i narodów w Rosji.

O 5 zbiera się u Trockiego mała r a ­
da kom. lud., a żona jego przyjmuje 
u siebie w tym samym czasie przedsta 
wicielki instytucji dobroczynnych. N a­
stępnie przyjmuje Trockij raporty i po 
przyjęciach o k o Iu godz. 8  wyjeidż < na 
posiedzenie komisji wszechr. centr. 
kom. wyk., związków zawodowych, lub 
na wiec. Nie kiedy bywa w teatrze i 
siedzi zawsze w byłej loży cesarskiej. 
Trockij popiera muzykę i artystów; 
Szalapin był jego stałym gościem, z a ­
równo jak i pani Trockiej.

S P R A W A  W I L E Ń S K A .
R YG A . (Polpr.) W  niedzielą w K ow ­

nie odbył s ię  wielki wiec pod hasłem:  
„ W i l n o - l i t e w s k i e 1*. W  wiecu w zię ­
ły  udział w szjbtk ie  polityczne i spo­
łeczne organizacje Kowna. Liczni mówoy  
podkreślili , że zw lekan ie  z rozstrzygnię­
ciem losu W ileńszczyzny idzie na korzyść  
P o lsk i ,  która nie żałuje olbrzymich środ­
ków  m aterjaloych i u żyw a wszelkich spo- 
sobów w celu jaknsjszyb3zego sp o lszcze­
nia WileÓ8 zc2yzny. Zbliżenie z Polską

jest niemożliwe, gdyż P olska  będzie di 
ży ła  do podporządkowania sobie w szys  
kich dziedzin  życia l itew sk iego . Po wie< 
została wysłana delegacja do prezydeni 
gabinetu ministrów z żądaniem, ażet  
rząd  dołożył wszelkich starań w cel 
przyśpieszenia rozstrzygnięcia losa W  
leńjzczyzny. Prezydent Griniuz oświai 
cz j ł .  że rozstrzygnięcie n a s tą p i  i 
k a żd y m  r a z ie  p r z e d  nowyr  
r o k ie m .
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W  obron ie  pokrzywdzonych.BERLIN. (Polpr.) Z Kowna donoszą: 
W kowieńskich kołach rządowych uwa­
żają przyznanie Polsce części obszaru 
przemysłowego na G. Śląsku za fakt ko ­
rzystny dla Kowna, gdyż przy rozstrzy­
gnięciu sprawy Wileńskiej wielkie mo-

W A R S Z A W A . (PAT) Podkomisja dla 
projektu daniny wysłuchała na wstąpię 
wyjaśnień ministra skarbu Michalskiego 
w przedmiocie wniosku d ra  Diamanda o 
opodatkowaniu knpitału ruchomego. P ie­
niądz nasz — mówił minister — mimo, 
żo jest chory, pozostaje miernikiem de­
cydującym i p o le p s z e n ie  w a lu ty  
w p ły n ie  na w s z y s t k o  in n e  d o ­
d a tn io .  W  tym zakresie działają mo­
menty psychiczne. Kidyiodziej zgodziłbym 
się na obciążenie środków obiegowych, 
ale w lej chwili danina taka jes t  niemo­
żliwa, gdyż wywołałaby wstrząśnieni8. 
Według opinji departamentu minister 
stwa B k i r b u  i Polskiej Krajowej Kasy 
Pożyczkowej, o s te m p lo w a n ie  j e d ­
n o c z e s n e  z  daniną  p r z e w y ż ­
s z a  ich  s i ły  t e c h n ic z n e .  Główną 
rzeczą jert zaufanie dis zarządzeń skar­
bowych. Już sam wniosek posia Diaman­
da spowodował gwsłtowny zakup akcji. 
Minister podziela intencje d ra Diamanda, 
ale w ramach swojego planu walutowego. 
Zbawienne następstwa polepszenia waluty 
ujawnią sią przez spidek cen i t. p.

Poseł Wierzbicki (Zw. Lud. Nar.) jako 
referent twierdził, że dla stronnictw wio- 
ścjańskich nadszedł dzień tryumfu, gdyż 
ci, których prasa krzywdząca posądrała 
o gromsdzen.e bogactwa, teraz udowo­
dnią, że chcą obciążyć bogactwa, teraz 
udowodnią, że chcą obciążyć gotówkę, 
ale stronnictwa inne ze Względu na cięż­
kie położenie państwa i stanowisko mi­
nistra d-ra Michalskiego, głosować będą 
za wnioskami:

1) Komisja skarbowo budżetowa przy­
chyla się da wywodów p, ministra s k a r ­
bu, a b y  k ap ita łu  p ie n ię ż n e g o  
n ie  o b c ią ż a ć  n a d z w y c z a j n ą  
d aniną  p a ń s tw o w ą .

2) Wzywa się ministra skarbu, aby 
w jakoajkrótszym ozasie przedstawił Sej­
mowi wnioski, d o t y c z ą c e  o p o d a t ­
k o w a n ia  w z b o g a c e n ia  w o j e n ­
n e g o  i przędm otów majątków niedo-

Na mocy uchwały Rady miejskiej Ma­
g istrat nasz ściągał w swoim czasie przy 
musową daninę na rzecz żołnierza. Wpła 
ciła ją  znaczna część mieszkańców Czę­
stochowy, znalazło Mę jednak wielu t a ­
kich, którzy jej nie wnieśli do kasy miej­
skiej i wsknt k iego przewidywanej z 
daniny samy nie osiągnięto. Zdawałoby 
Bię, że droga jes t  prosta i że nią pójdą 
do dłużników miasta sekwestratorzy Ma­
gistratu, który przeoież ma sposoby na 
ściągnięcie należności z opornych. Jednak 
inne jest zapatrywanie w tym względzie 
zarządu miasta, który inaczej w wypadku, 
tym postąp ł. Oto w tych dniach ci, k tó ­
rzy daninę już raz opłacili, otrzymali 
wezwan e do wniesienia jej po raz wtóry, 

naturalnie za tych mieszkańców,dla których 
rozporządzenia magistrackie nie istnieją, 
widocznie, i którzy jej nie wpłacili. Je s t  
to niepraktykowany dotychczas system V

K r o n i k a .
Walka „K!ir]era“  z wywrotowcami.

W nr. wczorajszym pisma naszego za 
mieściliśmy artykuł „Działalność antypań­
stwowa Związku Strzeleckiego w pow. 
Częstochowskim". W artykule tym, pc«- 
dając zakomunikowane już starostwu fak 
ty antypaństwowej działalności przedsta­
wicieli Zw. Strzel., żądaliśmy wszczęcia 
. sprawie tej natychmiastowego śledz- 
wa. Z przyjemnością zaznaczamy, iż w 
r^dze ur t.dov.ej zawiadomiono nas wczo 
aj, iż natychmiast po ukazaniu się arty- 
ulu „Kurjcra" p. starosta polecił odpo-

carstwa nie będą uważały Polski za po­
krzywdzoną z jakiej innej strony. Wobec 
czego w sprawie Wileńskiej n ie  m o ż e  
b y ć  m o w y  o ż a d n e j  r e k o m -  
p e n s a c ie .

tkniętych rzekomo daniną, oraz jaknaj- 
bardziej o s t r y c h  i e n e r g ic z n y c h  
z a r z ą d z e ń  p r z e c iw k o  h a n ­
d la r z o m  w a lu t  o b c y c h .

W niosk i t e  z o s t a ł y  w g ło s o  
w a n iu  p r z y j ę t e .

Witosowcy przeciw daninie.
B yleb y  n ie  s i ę g n ą ć  do b ie s z e n i

WARSZAWA, 28. 10 Klub Piastów- 
ców po trzydniowych naradach nad pro­
jektem daniny, ogłosił powzięte rezolucje. 
Uchwała twierdzi na wstępie, że projekt 
ministra skarbu w obecnej f rmie może 
wywołać kryzys goscodarczy o nieobli­
czalnych skutkach (?1) K'ub P. S L. uto 
jąc na stanowisku konieczności uchwale­
nia nadzwyczajnej daniny, ustalił naztę- 
pujące zasady, których będzie bronić W 
komisji i w Sejmie:

1) Ustawa winna być tak skontruo- 
wana, aby była wykonalna.

2) Do ustawy należy wprowadzić pro* 
gressję.

8) Do daniny pociągnąć należy kap i­
tał ruchomy i inne wartości.

4) Ustawa o daninie nie może n a r u ­
szać reformy rolnej, a umożliwienie wła­
ścicielom sprzedaży części gruntów na 
zapłacenie daniny musi pazostawać w 
zgodzie z przepisami o obrocie ziemią.

5) Obciążenie rolnictwa daniną musi 
odpowiadać stosunkowi, w jakim rolnic­
two było obciążone podatkami przed 
wojną, do obciążenia nieruchomości miej­
skich oraz handia i przemyśla przed 
wojną.

W  końcu uchwalono dyrektywy dla 
członków komisji skarbowo-budżetowej.

Jak  wiadomo, miuister skarbu oświad 
czył B i ę  zasadniczo przeciw progieaji i 
opodatkowaniu gotówki; jeżeli więc Pia- 
stowcy uchwalają te właśnie zasady, to 
d ą i ą  do  o b a le n ia  d -r a  M ichał  
s k i e g o ,  ab y  u n ik n ą ć  daniny.

może on mieć fatalne swe skutki. Któż 
bowiem będzie obecnie wnosić do kasy 
miejsk'ej jakiekolwiek podatki, kiedy wi­
sieć będzie nad nim, jako lojalnym oby­
watelem obawa, iż może je wpłacać po 
raz drugi i za nieopłacających je. M agi­
s t ra t  częstochowski przez ściągnięcie d v  
niny w ten sposób wprowadził do dość 
już chyba nienormalnych stosunków obec­
nych inowację bardzo ciekawą. Tego je ­
szcze nie było, żeby ktoś, kto spełnia 
swe obowiązk', ponosił karę za uchylają­
cych się od ich spełnienia. Jest to rzeczą 
zupełnie niesłuszną i nie da się wytło- 
maozyć jakąkolwiek zasadą prawną. Da to 
w rezultacie rozzuchwalenie żywiołów 
opornych, a tego chyba Magistrat nie 
miał na celu. Gelem uniknięcia nieporo 
rumień ewentualnych, konieczne jest wy­
jaśnienie Magistratu. (k.)

wiednim organom zarządzić energiczne 
śledztwo w tej sprawie.

Do w ła ś c ic ie l i  d o m ó w .
P.p. właściciele domów, którzy do­

tychczas nie wpłzoili do miejscowego O l 
działu Banku Handlowego w Warszawie 
na fnndusz jubileuszowy Straży Ogniowej 
suro, zebranych od swych lokatorów, pro­
szeni są by w ciągu dni najbliższych 
wnieśli je do kasy Banku, załączając od­
nośne deklaracje.

P o d n ie s ie n ie  o p ła t  p a o z t o -  
w y c h .

O d 1-go listopada r. b. będzie podnie 
siona cena sprzedażna blankietów najprze 
£czy poc’ towe, adresów przekazowych 
zwykłych i zagranicznych oraz deklaracji 
celnych i statystycznych.

B ły s k  n a d z ie i  dla n i e s z c z ę ­
ś l iw y c h .

U c h w a ł a  p rze ra o ho wa ni a  po 218 za 
100 wie rzy te lnośc i  hypo tecznych p r zed wo  
j en n yc h ,  k t ó r e  po w y b u ch u  wojny za b r o ­
niono podnosić z h yp o te k i ,  a b y  nie ru jn o  
wać Właściciela domu,  d o pr o w a d z i ł a  do 
tego,  że za ostatni  g rosz  wd ów ,  s i e ro t  i 
n i e mo w lą t ,  Wyciągnięto  mil jony  u t r ac ju -  
szów,  ba n kr u t ów  i s p e k u la n t ó w  za uszy 
z nędzy i b ło ta  spe ku lac j i ,  k tó r zy  k u p o ­
wal i  domy za pożyczone p ien iąd ze ,  a k tó  
rych  domy w rzeczywis tośc i  by ły  d o m a ­
mi ’wierzyciel i  hypotecznycb.  P od  o s ł o n ą  
p r a w a  zamieni ły  s i i f  ro le  b a n k r u t ó w  i 
s p e k u la n t ó w  na  mi l jone rów,  a  po s i a d a j ą ­
cych na  nędzarzy ,  k tó r z y  u jawn ien i  w hi 
potece  j ako  pos iadający,  za to  obowiąza ­
ni są  do płzcenia  p rze róż ny ch  p o d a t k ó w  
i d an i n  na korzyść  P a ń s t w a ,  nie m a ją c  
sam i  co do us t  włożyć.

O J  pow s tan ia  p a ń s tw a  pol sk iego,  a 
więc od t r zech  l a t ,  S tow,  właścic iel i  Bum 
za hy p o te k o w a n y ch  czyni  n a d z w yc z s j ae  
wys i łk i ,  aby  uzyskać rao ra to r j am i c h o ­
ciaż t ą  d r o g ą  po w s t r z y m a ć  o r g ję  n iszcze­
nia n ie szczęś l iwych,  ł nie zdz ia ł ać  nie 
może.  T ym cz as em  dzień k aż d y  ro dz i  co 
r az  to n ow yc h  nę d z a r zy  i powiększa  ilość 
t i k i e b ,  k t ó r z y  do śmierci  p a r a i ę t i ć  b ę d a ,  
że od swoich Zamias t  sp r a w ie d l i w o śc i  i 
opieki ,  o t r z y m a l i  w y r e k  wydz iedz iczen ia  
ich z po s ia da n ia  i sp r o w ad ze n ia  do roli 
n ę d z a r z y .

Z k a ż d ą  zm ian ą  m in i s t r a  s k a r b u  z j a ­
wiał  s ię  nowy b łysk nadz ie i ,  że może na  
r e szc ie  coś  się w t e j  sp raw ie  zmien i ,  że 
może p r z e r a c h o w a n i e  216 za 100 s t os o ­
wan e  będz ie  do w sz y s tk ic h  w ie r z y te ln o -

F e r j e  s z k o ln e .
Ministerjum wyznań religijnych i o- 

świecenia publicznego zarządziło, aby fe­
rje z powodu nadchodzących świąt trwa­
ły we wszystkich szkołach w bieżącym 
roku szkolnym od dnia 30 października 
do dnia 2 listopada włącznie.
S p a d e k  c e n  w  C z ę s t o c h o w ie .

Wczoraj w niektórych sklepach w 
Gzęstoohowie, szczególnie szewskich, uka­
zały się kartki w oknach wystawowych 
opiewają ,e, i i  ceny spadły o 16 proc.

Z R ady  m ie jsk ie j .
R óżn a  s p r a w y .  —„ K u rje r  C z ę ­
s t o c h o w s k i "  d e m a s k u j e  r .  Fe  
d e r m a n a .-A n ty p a ń s tw o w e  w y  
s tą p ie n ia . - A r o g a n c k ie  o ś w ia d  
o z e n ie  p r z e c iw k o  „ K u rje -  

r o w i“ .
C w*rtkowe posiedzenie Rady miej­

skiej rozpoczęło się obradami nad dokom- 
pletowaniem komisji do spraw Hurtowni 
Miejskiej. Dokonano wyborów i na 14 
oddanych głoiów otrzymali po 12 głosów 
pp. I. Tomczyk i S. Smuga. W dalszym 
ciągu Rada wybrała d rową Wrześniów- 
ską na opiekunkę szpitala Najśw. Marji 
Panny. Na interpelację r. Dancygiera w 
sprawie zarekwirowania lokalu „Strzechy 
Rodzinnej" uchwalono wniosek r. Feder 
mans, wzywający magistrat, aby wyko­
nał swą uchwałę w ciągu 2 ch tygodro. 
Następnie odczytano list p. Fogelbauma, 
że nie może przybyć na posiedzenie, po- 
cvem Rada uchwaliła znowu wnios k r. 
Federmana, wzywający magistrat do przed 
stawienia Radzie miejskiej bilansu Wy 
działu YI.

W  końcu r. Federman złożył prezy- 
djnm arogancki w swej t re śń  protest 
przeciwko „Kurjerowi Częstochowskie­
mu" treści poniższej:
Oświadczenie Frakcji Żydowskiej 3ocjali 
stycznej Partji Robotniczej „Vedrajn>gte“

„Wobec wzmożenia się w ostatnim 
czasie ruohu komunistycznego w Polsce i 
ujawniającego się w konsekwencji także 
silnego prądu reakcyjnego przeciw temu 
ruchowi, „Kurjer Częstochowski" usiłuje 
przy każdej sposobności sprowokować(l?) 
priedstawicieli żydowskich socjalistów w 
Radzie miejskiej. Na ostatniem posiedzę 
niu Rady miejskiej. W dciu 25 bm. pod 
czas ogólnej debaty nad budżetem, przed 
stawiciel nas?, tow. Federman, kry tyku­
jąc budżet, miał za wytyczne platformę 
socjalistyczną naszą, złożoną przy wstą­
pieniu frakcji naszej do Rady ra. „Kur- 
j e r  Częstochowski" w nr. 189 pozwolił sc-

śui z wyjątkiem hypotecznycb przedwo­
jennych, tj. tych zobowiązań, które bez­
spornie w złocie płacone były i w zlocie 
winny być zwróoone, a nie monetą pa­
pierową na której napisano, że wartość 
jej dopiero kiedyś sejm określi. Z  na­
staniem chwili, w której ozynności mini­
stra skarbu sprawowuje nowy mini­
ster pan Michalski tern silniejszy przy­
szedł nowy błysk nadziei dla nieszczę­
śliwych. Z. D z ie w u l s k i .

N ę d z a  w ś r ó d  p o l ic ja n tó w .
Funkcjonarjuste Policji Państwowej 

są w obecnym czasie niebywałej droży- 
zay tak marnie opłacani, iż miesięczna 
pensja w y s ta rc za  im zaledwie do połowy 
miesiąca. Przy nadchodzącej zimie nie 
mogą sobie kupić najpotrzebniejszych 
rzeczy, niezbędnych do ż c'a. Z tego po 
wodu popadają W wielkie dłngi, nie ma­
jąc  nadzie i,  by je Bpłacić. Znane są ro­
dziny fu n k o jn n a r ju sz y  Policji Państwo­
wej, które formalnie cierpią biedę.

Władze oentralne winny przyjść fank 
cjonarjuszom z doraźną pomocą, badź to 
w formie podwyższenia pensji, bądź przez 
umożliwienie zakupu na zimę opału i środ 
ków żywności.

Niedostateczne opłacanie funkcjonarju 
b z ó w  Policji jako organu, od którego za­
leży wewnętrzny spokój i bezpieczeństwo 
kraju, przynosi w konsekw ecji bardzo 
ujemne skutki dla Państwa, popycha ich 
bowiem do czyuów karygodnych i demo 
raliznjącyoh.

Jak  nam wiadomo, do S*jmu wpłynął 
nagły wniosek w tej sprawie, wiaien on 
być coprędzej załatwiony, akt

bie(ll) na opatrzenie przemówienia nasze­
go przedstawiciela tow. Federmana ko­
mentarzem, który nosi jaskrawe oeohy 
prowokacji i złośliwej oszczerczej denun­
cjacji, co uważamy za konieczne mniej- 
szera publicznie oświadczyć".

Radny Federmau domagał się wniesie 
nia powyższego do protokułu obrad, je­
dnakże „oświadczenie" złożono tylko do 
archiwum. Ietotnie warto.

Na posiedzeniu Rady miejskiej w dn 
28 bm. r. Federman zdeklarował się w 
przemówienia swem jako zwolennik dy­
ktatury proletarjatu , b j  niczem Innem 
nie było oświadczenie, iż] „wówczas do­
piero żądania jego zostaną zaspokojone, 
gdy Dastąpi przejęcie władzy przez prole 
tarja t" .  Dalej iść już nie podobna i te ­
go samego domagali Bię dzisiejsi możno- 
władcy Bolszewjl. Zachowanie się r. Fe 
dermana było zawsze w Radzie miejskiej 
dość charakterystyczne, to też nigdy 
„Kurjer Częstochowski" milczeniem nie 
mógł tego pokrywać. Dlatego i po osta 
tnim wystąpieniu r. Federmana w Radzie 
miejskiej zwróciliśmy nwagę na tegoż 
bardzo znamienne przemówienie. W od­
powiedzi na to Rada wysłuchać musiała 
wczoraj aroganckiego protestu tow. F e ­
dermana. Twierdzi on 1 „Frakcja żydów 
skioh socjalistów Verajnigte", iż „K arjer  
Częstochowski" usiłuje przy ktżd j sposo 
bności sprowokować(?I) przedstawicieli 
żydowskich socjalistów. Nie towarzysze 
z grupy „Verajnigte*! Was nie trzeba 
prowokowzć! Wy bez pooiągaaia za ję ­
zyki mówicie rzeczy, których wam w Pol 
see głosić nie wolno. Nia mielibyśmy 
nic przeoiwko temu, gdybyście tworzyli 
grupę żydowskich socjalistów, ale soojall 
stów o pokroju zachodnio-europejskim. 
Tymczasąm w każdem wystąpieniu wa- 
szem wyciąć łatwo można ducha, którym 
ożywieni są tylko bolszewicy rosyjscy. 
Trudno abyśmy, jako prasa polska, która 
wraz z całym narodem strzeże uchwalo­
nej w dniu 17 maroa konstytucji Państwa 
Polskiego, mogli pomijać milczeniem za­
machy na tę Konstytucję. Takim la m t -  
chem jest wasza chęć wprowadzenia n

Jak przed kulemietera
zm ykają w ojsk szeregi 

Przed mydłem księdza Kneippa 
ustępują piegi.

Do nabycia we w szystk ich  perfumerjaoh 
aptekach 1 składach aptecsnysh . Prawdślwe 
tylko z podpisem R, W łod arsk i, Warszawa 
Nswe-Karm elieka 1.

Doniosłe uchwały Sejmu w sprawie daniny.

Tego jeszcze nie było!
N ieco  o  r z ą d a o h  z a r z ą d u  m . C z ę s to c h o w y .
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nas d y k ta tu ry  jednej fw a rs tw y  kosztem 
w ars tw  inuych.

Przeciw działanie  tem u nazywacie „pro 
wokacjtj, m ającą  ceohy złośliwej d en u n ­
cjacji". Wy to nazywacie „denuejację", 
a dla nas jes t  to ty 1 to spełnieniem obo­
wiązku wobec Państw a  Polsk iego  i obro 
na p raw  je o przeciwko nieproszonym 
gośeiom rtfo rm a 'o rom .

Niechaj rówoież dobre sobie  zapamię 
ta  radny F ederm an  i jego towarzysze iż 
w dniu 1 6  bm. Sajra nasz uchwalił wnio 
aek Związku Lud. Nar., aby kcmisja p r a ­
wnicza wespół z administracyjnej oprano- 
wały w term inie  do dwuob tygodni s p t"  
cjalną u s t iw ą  przeciw ko zbrodni stanu 
jak ą  jest uprawiane dotychczas u nas 
n iemal bezkarnie a g i ta r ja  komunistyczna. 
Radzimy to  sobie dobrze zapamiętać!!!

O k r a d z e n ie  k o m is a r z a  p o ­
lic ji .

Z mieszkania komisarza GLlanka przy 
nl. Kościuszki nr. 23, obecnie zam. w 
W arszaw ie  przy ul. Ciepłej nr. l» ,  za 
pomocą wyłamania drzwi sk ra d ro n o  drób 
nych rzeczy na ogólną sumę mk. 20.000.

S ch w y tan ie  bandy tów .
Trzech bandytów, poohodzących z C zę­

stochowy Stefan Wojszczyk, zam. przy 
ul. Kazimierza nr. 9, S tanisław G atkow - 
ski zam. przy nl. P a rk itka  n r ,  62 i Jan 
Siedlecki, zim. tamże dokonali k ilka  zb-oj 
nych napadów w Piotrkowip. W  ozasie 
pościgu bangytów Gutkowski [zastał za­
bity przez policję. Wojszczyk został na 
miejsco schwytany, z tś  Siedlecki zbiegł 
do Częstochowy, którego policja wyśle- 
d iła i a resz tow ał’. [Aresztowanego p rze ­
słano do dyspozycji Komendy Pol. w Piotr  
kowie.

D rob n a  p o ż a r y .
Pizy ul. Panny Marji nr. 64 w domu 

p. Orłowskiego, z niewiadomej przyczyny 
powstał pożar, gdzie częściowo spłonął 
dach. S tra ty  wynosi ą  mk. 260,000.

W  domu Brendy przy ul. Malej nr. 11 
z niewiadomej przyozyny powstał polar, 
który został umiejscowiony.

K r a d z ie ż  i a r e s z t o w a n ie  
z ło c z y ń c ó w .

Za pomocą otw arcia  ć r .w i  wytrychem 
u Izraela  M ajtlisa (zam. przy ul. Strażao 
kiej nr. 18), skradziono różne rzeczy na 
sumę mk. 80.000 Następnego dn a poi " 
cja z i trzy ro iła  n Ł stacji w Kolnszka h 
zładziei, którzy podali się jako  Antoni 
Polkowski i jego kochanka Marja Złotnic- 

 ̂ ka, zam w W arszawie przy ul. Wroniej 
nr. 5 wraz ze skradzionymi rzeczami Maj 
t liss. Polkowski w Koluszkach z d i ł i ł  
zbiedz, Marję Z ło tn icką  zaś przesłano do 
Częstochowy.

Za f a ł s z y w y m  d o k u m en to m
Policja zatrzym ała w pociągu idącym 

z P iotrkow a do Cięstozhowy Stanisławę 
Jefjmow zam. w Częstochowie przy ul. 
Stawo wej nr. 16, k tóra  jechała  bez biletu 
i przy legitymowaniu jej przedstawiła do 
knmentfl a nazwisko Adeli Kijankówny.

D ro b n e  k r a d z ie ż ą .
Z mieszkania Zolji Grabowskiej, zam. 

przy ul. Panny Marji nr. 19, skradziono 
jedną koszulę i poszewki na sumę mk. 
4.000. Śledztwo w toku.

Z sieni domu przy uL B arbary  nr. 24 
skradziono obranie damskie i bieliznę o- 
gólnej warti ć„i mk. 3900 l a  szkodę Ma­
rji Steczka.

Skradziono parę  bucików damskich 
wartości mk. 18.060, będące własnością 

*^Jana Bieleckiego, zam. przy ul. S tarej 
nr. l i .

Z mieszkania Izraela Beer, zam. przy 
przy ul. S tralackiej nr. 18, skradziono 12 
pokrowców z mebli dwie pierzyny i dwie 
rolety  z okien na ogólną snmę rak. 80000.

2  mieszkania Najmaoa Luzera, zam. 
przy ul. Dąbrowskiego nr. 3 skradziono 
garderobę  wartości mk, 260.000.

Re aklepu b ławatnego Zuzanny Birn- 
baum, przy ul. Wieluńskiej n r .  8, ak ra -  
dziano dwie sztuki towaru, wartośei 53 
ty j.  mk.

Listy do Redakcji,
S zan ow n y Panie R edaktorzel 

S p ie sz ę  uczyn ić z a d o ść  w ezw aniu , z  
jakiem  zw ró c iłe ś  s ię  do m nie w N rze  
180 T w eg o  dziennika w e w zm ian ce  
p od  nagłów kiem  ,,P om oc czy  odm owa?"  
p o z o s t a j ą c e j  w zw iązku z p ism em  mo« 
jem  do Syndykatu R o ln iczeg o  w C z ę -

1 Aleja 12. T e a t r  „ N O W O Ś C I ” I Aleja 12.
w  N ied z ie lę ,  3 0  p a ź d z ie r n ik a  i w e  W to rek  I L is to p a d a  rb .

2 wieczory wesołej B-ki
a r t y ś c i  s c e n  W a r a z a w sk io h  

p. Z ofja  P f la n z ,  pry m ab a le r in  i O p e r y  M s t ro p  litan W N e w j  rku. p. B. 
O r s z s ń s k a ,  p. W a c ł a w  J a n o ta -J a r z ę b s k i ,  a r ty s ta  ope ry ,  p. Al. Gór­

sk i  (C yprus), P rc fe s o r  i k o m p  zy to r  J U m iń sk i .
B ile ty  w Cu’itern l „Cristal“.

S p ra w a  b. ła w n ik a  M aliń sk ieg o  
i je g o  żo n y .

O b ron a  d o m a g a  s i ę  o d r o c z e n ia  s p r a w y .—P r o k u r a to r  s p r z e ­
c iw ia  s i ę . —O sk a r ż e n i  do  w iny  n ie  p r z y z n a l i  s i ę . — Miljon m k.  

o d s t ę p n e g o .  — Z e z n a n ie  m a jo r a  R o z s y w a c z a .
Wcz r . j  sąd  okręgowy pod przew od­

nictwem sędziego Chrzanowskiego, przy 
asyście sędziów Sokołowskiego i B ittnera, 
rozpatryw ał sp raw ę b. ławnika p. K az i­
mierza Malińskiego i jego małżonki K a ­
roliny, o sk a r io iy c h  o lichwę m iesika 
niową. O skarżen ie  popiera podprokurator  
Kamleniobrodzkl. Obronę wnosi adw. R. 
Z iw a d ik 1. Sekre ta rzow i!  p. Xrólikowski. 
Do sprawy wezwano 6 eksper tów  i 20 
świadków.

Obrady rozpoczęły się o godz. 10 ej 
m. 40. Przed  przystąpieniem do rozpraw, 
obrońca oskarżonych, adw. Zawadzki zgło 
sił wniosek, domagający się zbadania 
przez ekspertów psyuhjatryczoych w K ra 
kowie, stanu umysłowego oskarżanej, z 
powodu częstych napadów historyczno- 
nerwowych, prosząc o odłożeń e spraw y. 
P odprokura to r  Kamieniobrodzki sprzeci­
wił s ę żądaniom obrony, wobec czego 
sąd udał się na naradę i postanowił 
wniosek obrony oddalić i sprawę rozpa 
trywać.

Na wstępie obrad  przewodaicząoy są 
du odczytał a k t  oskarżenia, k tóry  zarzu­
ca oskarżonym, że w ’Ipcu br. zażądaU 
oni odstępnego za lokal, mieszczący s :ę 
w ich domu przy ul. Kościu3iki 17, / ło ­
żony z 4-ch pokoi i ku hni od p. Ssla  
burskiego sumę mir, 1 OOO.OOO odstępne­
go i pół miljona konjornego rocznie, od 
Lucjana Koźmińskiego 400000 odstępne 
go i 100000 komornego, podobne w ygó­
row ane sumy proponowali: Czerwińskiej
i M Kopińskiemu.

Na zasadzie tego Urząd p ro k u ra to r ­
ski po iąga małżonków Malińskich do od 
powiedzialności w myśl art. 28 i 19 częś 
ci drugiej dekre tu  Ło zwalczaniu lichwy 
mieszkaniowej.

O sk a r ż e n i  do w iny  n ie  p r z y ­
zn a li  s i ę .

P. Maliński zaznaczył, że potwierdza 
zeznania złożone sędziemu śledczemu.

Pani Malińska zaznaczyła, iż nie uw a­
ża tego za winę. O d Salaburskiego nie 
żąda ła  1 miijona m k , tylko S. sam jej 
tę  Bnmę zaofiarował, Koźmiński dawał 
400000 mk. lecz nie chciała mu wynająć. 
M. Kopiński płaci 86 600 mk. rocznie ko 
mornego.

N a zapytanie  p rokuratora  p. Maliński 
przyznał się, że po zajęoin m ieszkania wy 
słał 10 depesz: do Naczelnika P aństw a ,

D. O. G. Kielce, Mm. W ojny i etc. Jak  
wynika z dalszych zeznzń treść tej depe­
szy brzm ': M ajor Rozsywacz zajął silą  
mieszkanie, wyrzucając rzeczy p raw ege 
m ieszkańca na podwórze. Przed  d rzw ia ­
mi postawił 20 żołnierzy. P roszę  o c o f-  
nięelo n iepraw nej rekwizycj*.

Po  zaprzysiężeniu świadków sąd  ogło 
sił przerwę, Po przerwie rozpoczęło się 
badanie świadków.

Pierw szy  zeznawał m ajor Rozsywacz, 
k tó ry  zaznaczył, że z rozkazu D. O. G. 
w lutym br. został odkomenderowany do 
Częstochowy na stanowisko kom endan ta  
placu i s ts ra ł  się o mieszkanie d ro g ą  l e ­
galną. Złożył podanie do U rzędu  mieszka 
niowege, lecz zwykle otrzymał odpowiedź 
odmowną. W dn 7 czy ’9 lipca, dowie­
dział się świadek, że w domu pp. Maliń- 
B k i o h  przy ul. Kościuszki 17 po pp. Rom- 
pa)8kich je s t  wolne mieszkanie, wobec 
czego złożył podanie o oddanie mu tego 
mieszkania, lecz znów otrzym ał odm ow o, 
umotywowaną tym, że loka to r  pozostaje. 
P rzes ta ł  świadek dalszych kroków w tej 
sprawie.

Dopiero po 7 miu dniach por. D om ań 
ski oświadczył mu, że rzeozy p Rompal 
skich zostały zabrane i mieszkanie je s t  
wolne, wobec ozego odmowa Urzędu 
mieszkaniowego odpada i świadek udał 
się do mieszkania w dn. 10 sierpnia, w 
którym to mieszkaniu zastał p. Kop ńską. 
Ta zaś oświadczyło, że była sublokatorką 
u p. Rompalskioh, w m eszkaniu tym  
nadal p zostaje.

Następnie  major R. udał się do pani 
Malińskiej, lecz ta mu zaznaczyła, że 
mieszkania nie otrzyma, gdyż córka nadał 
pozostaje. Świadek udał się do kierowni 
k a  Urzędu mieszkaniowego, p. Anciykow 
skiego, lecz ten powiedział, że nie może 
dać oficjalnej odpowiedzi, bo mieszkanie 
to nie zostało nikomu przeznaczone przez 
Urząd mieszkaniowy, wobec ozego świa 
dek zajął jeden pokój, a w drugim  po 
stawił łóżko. Nazajutrz jednak do miesz 
kania wkroczyło kilka osób, odpychając 
od drzwi ordyr.anaa i poczęli wnosić 
róż ie rzeczy, wobec czego świadek zwró 
cił się o p>mcc do policji i władz służbo 
wych. Jednakże ponieważ nie uzyskał 
pozwolenia na zajęcie mieszkania sam je 
opuścił po kilku daiacb.

Gdy oddajemy numer na maszynę, ba 
danie świadków trw a nad il .

Najświeższe wiadomości
Tel. wł. „K o rje ra  Częstochowskiego. 

P r z e p r a s z a ją  n as .
BERLIN, 28.10 Szef wydziału mln'« 

S te rs tw a  spraw  zagranicznych wyraził 
pcsłowi polskiemu ubo’eWinie z powodu 
zajść przed  poselstwem.

O now y rz ą d  w N iem czech .
B E R L IN , 28.10 Przed  ostatecznym u 

staleniem listy  nowego gabinetu W ir th  
odbył naradę  z przedstawicielami klubu 
socjalistycznego na k tó re j  jeszcze raz  o- 
świadczono, że Niemcy nie mogą w ża ­
den sposób pogodzić się z G enew ską d e ­
cyzją en blae, że zadaniem nowego rzą ­
du będzie skorygowanie tej decyzji.

R okow ania  po lsko -n iem iec  
kie.

BYTOM, 28.10 Z  Opola donoszą, że 
p ierw sze sp o tk a n e  pełnomocników po l­
skiego i niemieckiego ma nastąpić  w nie 
dzielę.

K onieczne k o m ed je .
BERLIN, 28 10 'Niemieccy narodowcy 

zapow iadają  na niedzielę olbrzymią de­
m onstrację  przeciwko decyzji genew skie j.  
Dla przyjęcia udziału w dem onstrac ji  ma 
j ą  przybyć liczne delegacje  z prowincję

Oficjalny p r o te s t  n iem iec ­
ki p rz ec iw  o rz ecze n io m  ge 

new sk im .
BER LIN . Niemiecki poseł w Paryżu 

d r .  Mayer doręczył dzisiaj Radzie am ba­
sadorów  p ro tes t  rząd u  niemieckiego prze  
ciw pogwałceniu wersalskiego trak ta tu  
pokojowego przez orzeozenie genewskie.

W yjazd e m ig ra n tó w  ro s .  
w zaw ieszen iu .

W A R SZA W A . Teł. wł. S p raw a  wyja­
zdu emigrantów rosyjskich z W arszawy 
pozostaje  w dalszym ciągu w zawieszeniu 
Pe r trak tac je  między p. Sawinkowem a 
ministerstwem  sp ra w  zagranicznych nie 
zostały jeszcze zakończone.

R ata j o s z o z s r e a .
W ARSZAW A, 2 7 1 0 ,  W A P .— W sp ra  

wie zarzutu  podniesionego przez posła 
R ata ja  na wczorajszym posiedzeniu Korni 
sji spraw  zagranicznych jakoby poseł poi 
ski w Paryżu p. Zamojski był z własnej 
iniojatywy baz polecenia ministerstwa 
Spraw Zagranicznych zrezygnował z udzia 
łu delpgacji polskiej w pracach Ligi N a ­
rodów nad s p r .w ą  górnośląską  dowiadu­
jem y się  ze strony a u to r j t jw n e j ,  że za­
rzu t  ten je s t  zupełnie nieoz isadniooy. 
Min. Skirmunt złożył w tej sp raw ie  o 
świad zenie w komisji Spraw  Z agran i­
cznych.

CUKRY i CZEKOLADKI
w  w ie lk im  w y b o r z e  

»rc= p o le c a  -■■■

Il-a A leja  Aft 33 .

Stochowie w kw estji aprowizacji urzęd ­
ników . przedrukowanem  w Nr. 137 „Ku- 
rjera C zęst. z  dnia 31 lipca r. b.

O św iadczam  tedy, ź e  ani Syndykat 
R olniczy, ani Istn iejące w d ac ie  w ysła­
nia r z e c z o n e g o  pism a C zęsto ch o w sk ie  
S tow arzyszen ie  R o ln icze  (b ęd ą ce  w ów ­
cza s  w fazie  likwidacji i p rzek szta łca ­
nia s ię  na Syndykćt) zgo ła  n ie poczu ły  
s ię  do e lem en tarn ego  obow iązku u d zie­
len ia  jak iejkolw iek odpow iedzi w  przed  
m iocie  p oru szon ego  p rzezem n ie  pro­
jektu.

R a żą ce  to co  najmniej i dziw ne z a ­
ch ow an ie s ię , że  n ie  użyję w łaściw sze  
go  o k reślen ia , o ty le jednak w lag o d -  
n iejszem  przedstaw ia s ię  św ietle , że  
k ą d i co  bądź n ie p ozostaw ion o  nas w  
zupełnej n ieśw iad om ości c o  do lo só w  
o w eg o  projektu: cen y  zb o ża  i kartofli 
dają nam pośredn ią , le c z  aż nadto w y ­
raźną o d p o w ied ź  i pozw alają n ieom al 
w yciągn ąć w niosk i co  do stan ow isk a , 
jakie w w iadom ej spraw ie zajęli i z a j ­
mują Więksi i m niejsi producenci rolni 
w  naszym  p o w iec ie , cz łon k ow ie  i nie

cz ło n k o w ie  p om ien ion ego  S tow arzyszę- Z&k ł &d  D e f l t y S t y C Z U y

S S G H S t ’ wyrazy Fryderyka Hochstima
M. K okow ski.  C z ę s t o c h o w a ,  C e n t r a l n a  G m . 5 .

C zę sto c h o w a , d 23 |X  1921 r. Godziny przyjęć, od 10—1 1 od 3—6 w.
 — — Zabieg! kMnlczne wykonywuje Dr. >W. P o p k o f f

N i e z a w o d n y  ś r o d e k  przeciwko chrypce duszności, kaszlom

„GRANULKI RU38YANA”
(G ranules sulphuris aurati benzolinalij,

„Ap. K O W A L S K I ”
w Warszawie  Miodowa 1.

S p rzed a ż  w ap tek ach  i sk ładach  a p teczn y ch }  S p o só b  ubycia d o łączon y
do k a żd eg o  pudelka.

P o s z u k u je  s ię  ś l u s a r z a  s p e c ja l i s ty  n a  m aszy n y  do  w y r r -
b ia n 'a  p u d e ł e k  zap a tk o w y ch .

Z głoszenia pod Mi 121 do Tow. Ake, ..Reklama Polska" Bydgoszcz Gdańska 164.
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Dla m ło d z ie ży — dozwolone.

Program od czwćrtku 27-go do niedzieli 30 go Października r. b.

T U B B U  M i  EIEI-U
Wspaniały dramat egzotyczny w 6«:iu aktach 

z głośnym aktorem chińskim w roli Równej.

A N O N S ;  W następnym programie 
Sensacja Sezonu!

„URODA ŻYCIA11
ŻEROMSKIEGO

z JÓ ZE FEM  W ĘG R ZY N EM  
i MARJĄ BRYDZINSKĄ

w rolach głównych.

T e a t r
P a r y s k i
Program od środy 26-godo 
niedzieli 30«go października 

r. b. włącznie.

Dla młodzieży dozwolono
UWAGA: Zaznaczamy, że w 2-ej 
serjl jes t  powtórzenie pierwszej.

2 - g a  S e r j a  s e n s a c y j n e g o  o b r a z u  p .  t .  MOTTOi J ^ ^ ° S 3 ^ pSlS??mi(OTi4e5iw,di».
TAJEMNICA PORTU SEWASTOPOLA Iż tak^jest tylko w kinematografie.

2 - g a  S E R J A  p . t .

MORSCY
Wstrząsający dramat w 5 aktach znakomitej wytwórni „ J e r m o l j e w a “  W Moskwie W roli gł. partner WIERY C H O L O D N O J

RIMSKIJ i urccca KARABAISOWA.
GŁÓWNE SCBNY" Zasadzka. Pogeń  na  śmierć 1 życie. Ukochana z narażeniem życia śledzi korsarzy. Cudem ocalony. P iraci na^żaglowcu, Gospo a 

pod Tygrysiem okiem'1. K a ju ta  Je 7. Panika. Bal w klubie wojennych miljarderów. W ygrany Połączony z narzeczoną.
>ł Przewyborna gra  Rimskiego i Karabanowej Wspaniała treść, aktualna zachwyca każdego widza.

Teatr „PARYSKI** P r o g r a m  od ponicdstia łku  31-go P a ź d i io r n ik a  
d o  p ią tku  4 -g o  L is to p a d a  r ,  b. w łą c z n ie .

OSTATNIA PODRÓŻ
Dramat w S ciu wielkich aktach wykonany w słynnej wytwórni „ J e r m o lje w a "  w Paryżu,

w rolach głównych J. M O Z Ż U C H I N  z niezrównaną partnerką N. L I S E N K O .
f)SOBY- Kaoitan Włodzimierz Radów. Wiera jego żona. Amurów, przyjaciel Radowa. Natalja, panna służąca na parostatku. „Baron Korf* Talon marynarz. 

CZĘŚCI: 1) Z b r o d n ia  n a  o k r ę c i e .  2) W y r z u t y  sumienia. 3) Przyjaciel domu? 4) Incognito na pokładzie. 5) Dowód z d r a d y .

A N 0 H S l  ^ r a ^ p - g ^ o w l e ś c i ^ p  „ W  SZpOliaCh A t l e t y ” Tragiczne dzieje kobiecy.

*Dr. Stefan Pursk i
Kilińskiego N i  4

s k ó r n e  i w e n e r y c z n e
Przyjmuje do 10-ej rano i od 
3 — 7 p.p. w niedziele i święta 

e  od 8—11 rano. «

N I K T
zakupujących nie powinien pierw zrobić 

zakupów zanim nie zajdzie do lirmy
J. R Z Ą S I M S K I E G G

Kościuszki 19-a w podwórzu lewa oficyna 
gdzie zawsze najtaniej i najlepiej kupić 
można wszelkie płótna, wełny, bostony, ko r­
ty  etamlny, batysty, kretony, kapy, chust­

ki i firanki.

Dr. W a c ł a w  Kon
c h o r o b y  w e w n ę t r z n e  

(sp e c . ż o łą d k a  i k iszok )
przyjmuje od 4-ej do 6 p.p. ul. Panny 
Marii 331 w pracowni bakterjologlcz- 

nej od 6 do 7-ej i pół wlecz. 
Pracownia bakterjologlczna (ul. Pan­
ny Marji 31 lewa oficyna) otwarta 
codziennie od9-ej do 12-ej i od 5-ej 

do 8-ej wlecz.

Dr. Paweł Broniatowski
w C zęstochow ie ul, Panny Marji t. j. 11 Aleja 

Nr. 21, obok  teatru  „Paryskiego"
Choroby, skórne, dróg moczowych I weieryczie.

Przyjmuje od 9 — 12 rano 1 od 4 — 7 po poł. 
Panie od 12—1 w poł.

Dr. m ed. E. P e t r y k a t
c h o r o b y  s k ó r n e  i w e n e r y o z n e

przyjmuje od Aodz.5*ej do 8 -e j  
w soboty od 3—5 popot. 

ul. Gen. Dąbrowskiego 6 , 1-sze piętro.

L ek arz'd en tysta
M ich a ł D r e j n i o c

ul. P anny  M arji  (1 Aleja) M io .
Trzyimuje codziennie od 9-ej rano d<* 1 po poi 

1 od 3—7 wleoz. Telefon 260

LEKARZ DENTYSTA
Artur Broniatowski

I A leja  8
przyjmuje od 9 rano do 1 p.p. 1 od 5 do 7 wieęz

Dr. Józef KLUCZEWSKI
b. ordynato r akuszeryjno gine 
kologicznej kliniki w Kazaniu 

11 aleja 32 p a r te r  praWa oficyna. 
Choroby kobiece i wewnętrzne. 

Przyjmuje od 9 do 10 ra n o  i od 4 do 6 
po południu .

P r a c o w n i a  p a r a s o l i  i l a s e k
S. CRABINERA

p rzy jm uje  o b s ta lunk i i r e p a r a c j e  po  c e ­
n a c h  p rz y s tę p n y c h  

Aleja 8 w p o d w ó rz u  p raw a  oficyna.

Kto chce mieć ze starego, 
nowy kapelusz, ——

niech śpieszy ze starym kapeluszem 
damskim lub męskim, słomkowym czy 

filcowym do chrześcijańskiej pracowni
P. f, „ J  U L J  A”

uh Kośclusakl 23 m. U.

S p ra w o zd a n ie
z  k w e s t y  na b ib l io te k ę  pub li­

c z n ą  im . D -ra  W ładysława^  
B ie g a ń s k ie g o  w  C z ę s to c h o w ie  
w  dniu 2  p a ż z z ie r n ik a  b. r .  

Dochóde
1) P rzed  kościołami . . . .  12.202,30
2) W fabrykach i sklepach , . 13G.50i.00 
5) z w o r e c z k ó w ................................47.065.20
4) W cukierniach i restauracjach  25.940.90
5) z k o n c e r t u ................................ 21.000.00
6) w kinematografach . . . .  12.115.60
7) w te a trze  „Nowości11. . . . 10.543.00

Razem 265.565.00
R o z c h ó d :

| Kurjer C z ę s to c h o w sk i . .
Goniec Częstochowski 
Książka biletów na koncert 
Za woreczki

rL
•O  O  - M & O
o ® *® -s
ST- P-NU +»
P  f e  CD
. -5 »

OL, -ł-J  .p, w £
25 S ■ *
® .3

W ie lk i  wybór
kortów, wełny, oraz towarów 

bawełnianych poleca znana 
 1 f i r m a  | -----

i i  Oawidowicz i S -k a
I Aleja 7, telefon 74.

bprzedaź hurtowa 1 detaliczna.

1)
2)
5)
4)
5)

Nowy Polski
magazyn bielizny
w wykwintnym gatnnku i galanterii

C „TEOFILA”- t
3 p ię tro  front.

P o  p o w r o c i e  w ł a ś c i c i e l k i  f i r m y
„JÓZEFA” III A leja  5 4

poleca: gorsety hygienlczne nowych fa­
sonów, pasy, biustonosze i  t. p.

2.500.00
3080.00 

3C0.00 
500.00

D ozorca w parku . . . ! . .  100.00
Razem 6482.00 

Czysty  dochód 259 086 marek.
Zarząd niniejszym składa gorące p o d z ię ­

kowanie wszystkim, k tórzy przyczynili się do 
zasilenia funduszów Bibljoteki,  przedew szyst 
kiem zaś Zarządowi fabryki „Kon i Oderfeld" 
za ofiarowane bezpłatnie znaczki oraz „Iglar- 
ni“ za ofiarowane również bezpła tn ie szpilki, 
o rk ies t rze  gimnazjalnej która koncertowała w 
parku pod dyr. prof. E. Mąkoszy, skautom 
za okazaną pomoc, paniom kwestarkom i kwe- 
starzom, w szczególności pamom: dyr. Nowiń­
skiej,  r- daktorowej w ilkoszewskiej, d-rowej 
Łokczewskiej,  K, Janowskiej, AdrjanoWicz, 
Mężnickiej,  PłodoWskiej, NowakoWej, Marji 
Janowskiej. J. Nowakowskiej, I. Horyszew- 
skiej, J. Boguckiej, J. Szmelczjńskie j,  Gast- 
inanouej za urządzoną kw estę  na Ostatnim 
Groszu, Kamińskiej, Iwanickiej, M. Glice, M. 
Szczepańskiej,  Dobruckiej,  Ficenesównie, H. 
Rychterównie, M. Znamiorow^kiej,  H. Koś- 
cińskiej, Ramińskiej, W. Michalskiej, J. P asz ­
kowskiej,  M. Ropelewskiej,  prof. Kozickiemu, 
akad. Nowakowi.

W iększe ofiary złożyli:
15.090 marek d y rek to r  Huty Raków, 

p. Kamiński,
po 10,000 marek Zarządy fabryk „Motte 

Meillesoux et Caulier, S oc je te  Anonyme de 
industrie tekxtile. La C zenstochow ienne, Hu­
ta Paulina,

po 5,000 marek: „W. Brass i Synowie11 
„S tradom 1*, Spółka Akc. Browaru, Bank Han­
dlowy, „Zaruski i Chadziński“,

po 3.000 marek: Bank Ziemian, J. Helman 
i S-ka.

po 2.000 marek: fabryka zapałek, fabryk4 
papieru  i tapet, fabryka „\Varta“ , fab ryk4 
kapeluszy, dom Handlowy „Serednick i i S k ‘ 
J. I nich, I. Cholewicki, firma „Globos", Tow. 
„W schód11, Ludwik Helman, Orłowski, 

po 1.500 marek: „Boroń i „Zakłocbi“ , 
po 1.000 marek: „Elibor", d rukarn ia  „U- 

działowa", „Kurjer C zęstochow sk i" ,  p Wilko- 
szewsk ',  dyr. Nowiński, właściciel cukierni 
„C ris ta l11, Piotrowski, X. Y.

k ar ta  powołania wydana 
A Ł E J I l l I i ę ł S l  przez P.K.U, w Częatooho- 
wie na imię Hilarego Rozena.

paszport wydany w gm. US51 on  Ol Wancerzów na imię 
W o j ę i e c h a ^ L l b e r d y ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^
7 n u h i n n n  kartą tymczasowego 
A y U l l U I I H I  zwolnienia w y d a n ą  
przez oficera Ewidencyjnego w Wieluniu na  
imię Ja n a  Żydziaka.
! € u n n * a r ł a *  towarów blawat- 

j f ” -  1 nych,  Ceny niskie. 
„Spójnia11 ul. Wieluńska Jfe 8___________
7 m i h i n t i n  kartę zwolnienia wy- 

y  ł f l K ł  1 łJSS1 0  daną przez ko.nisję po­
borową w Wieluniu na imię Moszka Dawida 
Hersza
7 n i i l i i n n n  kartę  zwolnienia wyda- 
Ś Ł g u m u n n ą  przez komisję pobo- 
rową na imię Franciszka Dzierżaka

kartę tymczasowego 
A - L | U I  K ł I  a J I l L ł  zwolnienia wydaną 
przez Urząd demobilizacyjny n a  imię Leon 
Serwecińskiego.

S k r a d z io n o  przez Magistrat*
Wielunia na  imię Abrama Kamionera, oraz 
odroczenie wojskowe wydane przez P K U w 
Częstochowie.

S k ra d z io n o  wydaną przesTa*
p.p. w Częstochowie na imię Józefa Urbaniaka

S k ra d z io n o  na lmięPKornber-
ga Altera Perecca wy d a t ą  przez P. K. U. w
Radomsku.___________

dowód osobisty, na i- 
mię Klemensa Kazimle-Z g u b i o n o

rza Górskiego. Odnieś

Redaktor i Wydawca: Ądam Paciorkowski.

______________ ^Odnieśćdo .Kurjera.
■ I f l a i A l a m  lekcji w zak resie  0-ciu 
U O Z I C I a i l l  klas. C eny bardzo przy
stępne. W iadomość w „Kurierze11

trykotaży po cenacha p r z e n a z  zniżonych. P o l e c a :
sweatry, szale, czapki,'bluiki, rękawiczki, poń. 
czochy, skarpetki 1 t. p. U Aleja 31. Z. Lappe.

S k ra d z io n o  na Imię F rancisz­
ka S korka  wydaną przez P. K, U. jak  rów ­
nież garderobę i bieliznę.

© d b t o  w D i u k a m i  „ t iD 2I Ą Ł<? W B r f"


